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Na okładce programu do przedstawienia 
szóstka umorusanych bohaterów, zanu­
rzona w kanarkowozielonym buszu, nie­
strudzenie patrzy w dal niczym rozbitkowie 
z amerykańskiego top serialu Łosi. I od ra­
zu w tym kiczowatym kadrze można wy­
patrzeć co najmniej trzy tropy: mamy świat 
dzikiej, nieokiełznanej przyrody, stanowią­
cej wzięty i pretensjonalny filmowy szta­
faż; mamy zagubienie w rzeczywistości, któ­
ra dostarcza znacznie poważniejszych wy­
zwań niż tygrysy i anakondy; i wreszcie 
— co bodaj najważniejsze — mamy sam świat 
serialu: serialu jako takiego, który w ostat­
nich latach wykazuje iście tropikalną ży­
wotność, pleni się bujnie, wysysa telewizyj­
ne budżety i łapczywie zagarnia obszary 
masowej wyobraźni. W Amazonii chodzić 
się będzie właśnie tymi trzema tropami.

Sztuki Michała Walczaka mówią na ogół 
o rozmaitych inicjacjach. Pokazują niepo­
koje, dygoty, wolty, rejterady związane z po­
rzucaniem bezpiecznego kokonu, dorasta­
niem, wychodzeniem w świat „innego”. Z ero­
tycznym przebudzeniem, pierwszą miło­
ścią, małżeństwem. Pierwsze komedie miały 
delikatną metaforykę i takiż humor - do-
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strojone do kameralnej sytuacji dzieci prze­
poczwarzających się w dorosłych. Z czasem 
obsada rosła, a wraz z nią moc środków. 
Bywało bardziej żywiołowo, brawurowo, 
absurdalnie. Ale z wyczuciem i zachowa­
niem właściwej Walczakowi cienkiej, mean- 
drycznej finezji.

Amazonii właściwie też mamy inicja­
cję — tym razem społeczno-artystyczną. 
Inicjację pary świeżo upieczonych akto­
rów, Anety (Agata Wątróbska) i Mundka 
(Paweł Domagała), którzy po cieplarnianej 
szkole, z rozbudzonymi nadziejami i aspi­
racjami, lądują w twardej rzeczywistości. 
Nagle: bach - propozycji brak, telefon nie 
dzwoni, pies z kulawą nogą się nie zain­
teresuje. Nie tak miało być. Nie w takim 
życiowym scenariuszu mieli zagrać. Ona 
biega po castingach. On siedzi w domu i cze­
ka, popalając trawkę i grając w „Wiedźmina”. 
W końcu do niej los się uśmiecha: dostaje 
rolę w serialu. On natomiast przechadza się 
po ulicach w rofi kufla piwa. W wóTńyćh chwi­
lach zaś uprawia teatr alternatywny pod 
okiem Jurka (Łukasz Lewandowski): guru- 
-menela, kapłana kultury wysokiej, który 
w dworcowym undergroundzie uwalnia 
z pary swoich adeptów (jest jeszcze Franka, 
amatorka, wierna wyznawczyni Jurka) pier­
wotne energie, przygotowując wystawienie 
Apokalipsy.

I tak oto, w szczerym przejęciu swoimi 
artystycznymi początkami, wśród aktów 
strzelistych do prawdziwej sztuki, każde z nich 
powoli rozmienia się na drobne. Anetę po­
chłaniają telewizyjne miazmaty. Gra w ja­
kiejś bredni o dużej oglądalności, płodzie 
niespełnionego, popapranego reżysera. Jest 
zauroczona swoim egotycznie-nadwrażli- 
wym partnerem Krzysztofem (Maciej Zakoś- 
cielny). Stać ją jednak na bezkompromiso- 
wość - w jednej z kręconych scen godzi się 
pokazać tylko pół gołego biustu. Mundek 
zaś przeżywa twórcze rozterki, oczyszcza się 
z osadów cywilizacji, gubi się i odnajduje 
w podziemiach dworca i w dziewiczych 
plenerach wespół z Jurkiem i Franką. Nad
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całą szóstką unoszą się jednocześnie wil­
gotne opary amazońskiej dżungli, która 
jest zarazem kiczowatą obietnicą wyzwo­
lenia i polskim „tu i teraz”.

Akcja toczy się wartko, wielowątkowo, w tem- 
pieszybkich sitcomowych zmian: mieszka­
nie, plan filmowy, ulica, dworzec, telewizyj­
na garderoba, jezioro, wanna... Agnieszka 
Zawadowska funkcjonalnie rozpisała sztu­
kę na całą przestrzeń sceniczną, niektóre 
miejsca akcji zaznaczając paroma rekwizy­
tami, a większość tworząc światłem, obra­
zem lub dźwiękiem oraz srebrno-lustrza- 
ną ruchomą platformą. Umownie, z rezerwą, 
lecz i kawałkiem konkretu, kiedy trzeba. 
Wszystkie owe miejsca mają jednak coś z ga­
binetu krzywych luster (może nie przypad­
kiem ten lustrzany podest). Wszystko traci 
w nich realne kształty i obraca się w karyka­
turę. Postaci, ich zachowania, gesty, mowa: 
wszystko staje się odbiciem, kliszą, pokracz­
nym powtórzeniem, rozdętą metaforą, ga­
giem, bełkotem, małpiarstwem. I jako ta­
kie funkcjonuje w zamkniętym „postobie- 
gu”, krąży swobodnie, dostarczając gotowej 
pożywki dla wciąż nowej i nienasyconej 
ludzkiej energii.

Wydawałoby się więc, że materiału na ko­
medię aż nadto. Pół żartem, pół serio. Psy­
chologiczną i społeczną. Byleby tylko do­
brze wyważyć proporcje. I odpowiednio wy- 
kalibrować poczucie humoru. To się jednak 
w przypadku Amazonii chyba nie całkiem 
udało. Jakoś za łatwo poszło. Za powierz­
chownie i papierowo. Stereotyp i frazes prze­
rosły treść. Zabrakło rafinady i właściwej 
Walczakowi cienkiej kreski, która tylko gdzie­
niegdzie pojawia się wśród grubszych po­
ciągnięć; szczególnie przy zabawie przewod­
nimi w tej sztuce motywami serialu i tele­
wizyjnego entourageu. Proszą się one, rzecz 
jasna, żeby je godziwie i bezlitośnie ob- 
śmiać, ale jak z każdym tematem samogra­
jem, trzeba z nimi ostrożnie, z umiarem. 
Inaczej staną się tautologiczne. Polski sce­
nariusz filmowy doczekał się już nadzwy­
czaj zjadliwej i malowniczej karykatury: 
Konia, który jeździł konno pióra Doroty 
Masłowskiej {Między nami dobrze jest). Polski 
serial musi chyba jeszcze poczekać. Zwłasz­
cza że Walczak nie wytrzymał pointy, każąc 

Reżyserowi (Krzysztof Stelmaszyk), który 
wygłasza do telewidzów złożoną ze smako­
witych bredni zapowiedź szczeropolskiego 
serialu o prawdziwie polskim poczuciu hu­
moru, kończyć niczym „mistrz celnej ri­
posty” ze starego kawału: „krótko mówiąc 
- zesracie się z napięcia”.

Są też w przedstawieniu figury nienowe. 
Na przykład uliczne żywe reklamy-wiel­
ka pizza i kufel piwa (dobrze znany war­
szawiakom z wieloletniej reklamy Kom­
panii Piwnej). I nic na to nie poradzę, że 
natychmiast przywodzą one na pamięć Tka­
czy Franka Castorfa sprzed kilkunastu już 
lat, a w nich parę Fritte und Wiirstchen, 
stanowiącą gorzko-komiczny symbol post­
komunistycznych czasów byłego NRD. To 
oczywiście nie jest poważny zarzut pod 
adresem dramatopisarza, że nie obciążył 
swoich figur poważniejszym balastem, ale 
jednak chciałoby się odczuć choć odrobinę 
dyskomfortu, usłyszeć jakiś głębszy ton 
w zetknięciu z jego komediową materią.

Amazonia z Teatru Na Woli pozostawia wra­
żenie fachowo skonstruowanego i sprawnie 
puszczonego w ruch mechanizmu. Agniesz­
ka Glińska każę mu działać w szybkim tem­
pie, ale od czasu do czasu spowalnia, żeby 
zbudować wyciszone minietiudy, czujnie 
wyłapując z tekstu najbardziej nośne frag­
menty. Dlatego doskonale wybrzmiewa mo­
nodram Krzysztofa i jego rozedrgany sło- 
wotok w chwilę potem, jak niepewny wra­
żenia odegrał swoje dzieło przed Anetą. Po­
dobnie rozmowa Franki z Mundkiem w szu­
warach, o improwizacji, zamieniająca się 
w przyjemnie perwersyjną gierkę. Zresztą 
Franka, w przekonującym wykonaniu Pa­
trycji Soliman, jest spośród sześciorga bo­
haterów bodaj najciekawszą i najbardziej 
nieprzewidywalną postacią.

A cały ten papuzio-popkulturowy zgiełk 
chwilami śmieszy, chwilami nuży. El
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